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G A Z E T A  PO 1 , 1 €  Y J N A.
W vrhoiltt codziennie nie w yłączając św ią t uroczystych i niedziel. —  P renum erata  roczna, rubli sr. 3 kopiejek 60 (zip. 24), 
kw arta lna  kopieiek sr. 90 zip. fi) a m iesięczna kop. sr. 30 (zip. 2). Życzący m tec odnoszoną do dom u dopłaca m iesiącznic 

kop. sr. 5 (gr. 10}. E gzem plarz pojedynczy kosztuje kop. sr. 2 i /2 (g r .  5.)

C zę ść  l  i z ^ d o u n .
W arszaw sk i Ober- Policm ajster .— Ponieważ w oź

ni do rozprowadzania sług użyci, obowiązani są każ
demu z mieszkańców tutejszych żądających nastręcze
nia sobie służących, takowych bez żadnego wynagro
dzenia doprowadzać; w  ponowieniu przeto obwieszczeń  
pod dniem 31 października i 3-go listopada 1845 r. w  
gazecie policyjnej zamieszczonych, wzywam każdego ko- 

> go to dotyczćć może, iżby o woźnych którzy by za dostar
czenie sługi lub służącego, domagali się od nich, lub od 
pana albo pani jakowego datku, wprost mnie ustnie lub 
na papierze prostym bez stępia zawiadomili. —  War- 
szawa dnia 1 (13) czerwca 1847 r. — Jenerał-major, 
Abramowicz.  —  Sekretarz, Kwieciński.

W arszawski Ober  -  Policmajster.  - -  Celem zapo
bieżenia smutnym wypadkom, jakim kąpiący się przez 
nieumiejętność pływania podlegają, wytkniętemi zostały 
na W iśle miejsca bezpieczne do kąpieli, oznaczone dla 
mężczyzn chorągiewkami czerwonemi, dla kobiet zaś 
białemi, a mianowicie: 1) od strony Pragi poniżej mostu, 
2) od strony Warszawy na prost ulicy Oboźnej. Ostrze
ga się zatem wszystkich, że jedynie w  miejscach ozna
czonych i dla każdej płci właściwych, kąpać się jest 
wolno; uczniowie szkół rządowych tylko za okazaniem 
pozwolenia swej zwierzchności |ub też w  towarzystwie 
rodziców,opiekunów i nauczycieli dokąpieli uczęszczać 
mogą. Żo zaś w  latach poprzednich, niektóre osoby 
kąpały się dość późno w  nocy, a w  takim razie, w  
przypadku tonięcia lub słabości, trudnćm jest udziele
nie ratunku, przeto tylko od godziny 4ej z rana do 9 V2 
wieczorem, kąpać się jest wolno; przytem nadmienia

się, żć kąpanie się, tudzież pławienie koni w  glinian
kach lub dołach raz na zawsze jak najsurowićj jest 
zakazanćm. Niestosujący się do powyższego rozkazu, 
ulegną karze pdlicyjnej, czego dopilnowanie policja w y
konawcza ma sobie poleconóm. — Warszawa dnia 1(13) 
czerwca 1847 r.— Jenerał major, Abramowicz. — Se
kretarz, Kwieciński.

G łówna kasa oszczędności. — W  tygodniu upły- 
nionym do dnia 1 (13) czerwca r. b. w łącznie, wyda
no książeczek nowych 27, na które, tudzież na da
wniejsze, w  271 wnioskach złożono rs. 1837 kop. 
65 (złp. 12,251); na żądanie 42  uczestnikom wypłaco
no (oprócz procentu za r. b. rs. 6 k. 90  */2) rs. 1860  
kop. 63 ’/ a (złp. 12,404 gr. 7), i umorzono książeczek 
oszczędności 15; przeto uczestników 4 7 9 8  posiada ka
pitał rs. 152,581 k. 7 3 ’/ 3 l i  * 1 .  f l ,0 1 7 ą 3 1 f t  
g r .  t t? )  -  Warszawa d. 1 (13) czerwca 1847 r.—  
Naczelnik, S io  miński.

Do kasy oszczędności P łockieI , w  dniu 25 maja 
(6 czerwca) r. b. 26 uczestników złożyło rs. 48  k. 30  
(czyli zip. 322); zaś w  dniu 23 maja (4 czerwca) t. r. 
uczestników 6-ciu odebrało rs. 88  k. 20  (czyli złp. 588); 
cały zatem kapitał przez 408  uczestników posiadany, 
wynosi rs. 5799  k. 84 (czyli złp. 38,t>65 gr. 18)._

Rada lekarska na posiedzeniu z dnia 6 (18) maja r. 
b., przyznała panu Zygmuntowi Skrzyńskiemu  stopień
lekarza. : .

Po Janie Magnuszewskim b. strażniku leśnictwa 
Samsonów, w  dniu 15 (27) stycznia 1839 r. w e w si 
Zagdańsku, okr. Szydłowieckim zmarłym, pozostał spa
dek składający się z kwoty rs. 40 k. 11 \ /2 w  depozy*



cie banku polskiego zachowany; —  W zyw a się osoby 
uzasadnioną pretensję do powyższego spadku mające, 
ażeby się w  przeciągu 6-ciu miesięcy od daty niniej
szego obwieszczenia z dowodami legitymacyjnemi w  
miejscu w łaściwem  zgłosiły; w  przeciw nym  bowiem 
razie spadek t.en za bezdzićdziczny uznany i na rzecz 
skarbu królestwa przepisany zostanie.

S ą d  policji popraw cze j  p o w ia tu  W arszaw skiego  
w ydz.  I go. — W  nocy z dnia 12-go na 13-sty maja 
r. b. w .dom u pod nr. 1067 tu  w  W arszaw ie przy u li
cy Aleja po łożonym , dokonana została kradzież przed
m iotów  następujących, jako to: 1) salopy ęzarnej aksa
mitnej białym grodenaplem  podszytej, sobolami obło
żonej z takim że kołnierzem ; 2) rękaw ka sobolowego 
b ia łą  niaterją podszytego; 3) palatyny sobolowej; 4) pu- 
bara srebrnego wyzłacanego; 5) klamry złotej. Końcem 
dopomożenia -poszkodowanemu w  odzyskaniu pow yż
szej straty , w zyw a każdego, aby na pomienione 
przedm ioty uw agę zw racał, a w  przypadku dostrzeże
nia sąd tutejszy o tern zawiadomić zechciał.—  W arsza
w a d. 26  maja (7 czerwca) 1847 roku. — Asesor kry
minalny prezydujący, Modzelewski.

W iadom ości miejscowe.
JW . tajny radzca Z a d a rn o w sk i  A leksander, przybył 

do W arszaw y z St. P etersburga.
Do dnia w czorajszego w łączn ie , z dowiezionćj na 

jarm ark Śto-Jański w ełny, przew ażono na wagach miej
skich cen tnarów  1 0 0 - funtow ych 347 funt. 19; 'zaś w  
składzie banku cent. 70 funt. 83 , razem centnarów  418  
funtów  2.

W  dniu wczorajszym przybyło do W arszaw y koleją 
żelazną osób 336, wyjechało 369.

Jakobina z de Brezyków Krydelowa,  żona urzędnika 
klasy T-ćj. zmarła.

Jan Ignacy Siehert.  urzędnik komisji rządow ćj sp ra
w iedliwości i członek archikonfraternji literackićj, w  
dniu  12 b. m. przeniósł się do wieczności.

W iadom ość o osobach zm arłych w up łyn ionym  mcu 
maju w  parafji sto. Jana'. Gostomski Michał lat 28, 
urzęd.; K irkor A ntoni lat 91, emeryt; Czaplicki S tani
s ła w  lat 19, art. malar.; ks. Je rie  Feliks lat 51, z zakonu 
kapucynów; Miaśkowski F erd  lat 83, taksator; Suchecki 
Jan  lat 79, obyw .;G alasińskiB artłom ićj lat 80, b. szewc; 
Elage Barbara lat 59, handlarka; osób przy mężach i fa
milii zostających 3, osób z w sparcia dobroczynnego u- 
trzym ujących się 3, w yrób. 2, dzieci obojej płci 47. — 
W  p a r a f j i  Prawosławnej:  W ołchow ski A drjan lat 69,

urzęd. 5ej klasy; M alinowska Barbara lat 21, córka pod
pułkow nika; służący 1, wyrób. 1.

W iśn iew ska  M arjanna, la t 36  licząca, pięć razy już 
w ięzieniem  karana, przed kilku dniami przybyła taje
mnie do W arszaw y, gdzie sądow nie pobyt miała w zbro
niony, przyniósłszy z sobą skradziony w  drodze niezna
jom em u mężczyźnie surdtrt w artości kilkunastu złotych, 
lecz przez w ładzę policyjną ujęta, sądowi w łaściw em u - 
po ukaranie odesłaną została.

W  dniu wczorajszym, staroz. Icek Ostrogłów,  lat 53  
w ieku liczący, z w yrobku utrzym ujący się, po w yjściu 
ze szpitala żydowskiego, w  którym przez kilka dni na 
kuracji zostaw ał, w stąp ił do znajomego swego w  domu 
pod nr. 2 2 1 4 d  i tam nagle życie zakończył. Ciało jego 
do zejścia i decyzji sądu zabezpieczono na miejscu.

F abryka  w o d n trw a lych  lak ieró w , p o li tu r , w ern iksów , fa r b  o- 
le jn yc /t, m asy i  za p r a w y  do p o sa d ze k  i 1. p. wyrobów, pod fir
mą J. A. Krausse przy ulicy Bonifraterskiej  nr. "211)3, w prost  ko
ścioła 0 0 .  Bonifratrów w Warszawie,  ma zaszczyt polecić swoje 
wyroby a mianowicie: lakiery wodotrwale do użycia na d rzew o , • 
m eta le , m arm ur, sk ó rę , ce ra tę , p a p ie r , obaw ie, i t. p.,  w e rn i
k sy  k o n serw u ją ce  m a lo w id ła  olejne i  ram ą  złocon e , m a sy  i  z a 
p r a w y  do p o sa d zek , a w porze obecusćj szczególną zwróci uwagę 
szanownćj publiczności na fa r b y  olejne ta r te  szyb k o  schn ące ,

~we wszystkich kolorach urządzone, w prost  do użycia dii malowa- 1
nia i odświeżania okien, drzwi i wszelkich sprzęfów gospodar-  I
skich tak d rew nianych  jak  i metalowych, lila dogodności JW. i 
W W. obywateli z prowincji, fabryka przysposobiła w ie lk i za p a s  
p o w y ższy c h  fa rb  o le jn ych  i te są  do nabycia po cenach  stałych, I
lak w fabryce pod wyż wskazanym num rem , jako też w handlu !
żelaznym li. Ziegler et  Comp. nr. 5Ó7, ulica Długa w polacu l’ot- 
kanskich , jak  również w handlu J. Strochmejer,  przy ulicy S ena 
torskiej nr . 463. w domu Łagiewnickich obok ratusza.  —  J. A. 
K rau se .

W czoraj w  Teatrze W ielkim po Monie Christo przy
w ołane .JPanie: H onorata 3-kroć, Śliw ińska i K om oro
wska, oraz JP P . Kom orowski 5 -k ro ć , Bodurkiewicz i 
K rólikow ski po 2-kroć, Rychter, K arasiński, Żółkowski 
i Chom anowski. v

PRZY JECH ALI DO W A R SZA W Y .
Brzozowski Sew . ob. z W ilczkowie nr. 556 , Bogda- 

szew ski Aleks. ob. z W yszkow a nr. 268 2 , Brzeziński 
W itold ob. z Bełżyc nr. 634, G rabowski Michał ob. 
z Łęki nr. 584 , G erngros kapit. inżen. z K ow na nr. 
6-34, Jasiński Aug. ob. z Rozw adów ka nr. 601, Jaczew 
ski W ik. ob. z P n ie wnika nr. 1259, baron K orf Miko
łaj jen.-lejt. z Nowogeorgewska nr. 570, K rasow ski Ze
non ob. z Grzmiący nr. 584, Kapliński Juljan ob. z Go- 
Ijan nr. 601, Kochanowski Fran. ob. z Mianowic nr. 
585, Łukow ski W ino. ob. z Belic nr. 556, Malinowscy I 
Stan. i W ład. ob. ź Niekisiałki nr. 613, Nowowiejski 
Mikołaj ob. z Rosji nr. 603 , O żarowski K onstanty  hr.



z gub. Grodzieńskiej nr. t» 13, Popiel Zenon ob. z Lu
blina nr. 476, Rogowski Hip. ob. z Teresina nr. 584, 
Rostworowski Jan ob. z Lesznowoli nr. 582, Rybczyń
ski Kazim. naczel. poczty z Radomia nr. 476, Szydłow
ski Edw. ob. z Kupiętyna nr. 570, Sosnowski Antoni 
ob. z Kłopoczyna nr. 601, Szepietowski Feliks ob. z 
Bienk nr. 2684, Sosnowski Damazy ob. z Siedlec nr. 
397, Wroński Bronisław ob. zGołowina nr. 482, ksią
żę Woroniecki Kalikst z Glinek nr. 1341, Zajdler Kar. 
ob. z Lesznowoli nr. 482.

WYJECHALI Z WARSZAWY 
Byszewski Florjan ob. z nru 570 do Drzewiec, Bo- 

; janowski Józef ob. z nru 603 do Prus, Biernacki Kwj- 
ryu ob. z nru 603 do Kalisza, Cielecki Pelagjusz ob. z 
nru  601 do Świątkowic, Danecki Józef ob. z nru 601 
do Tkaczewa, Grodzicki Tadeusz ob. z nru 601 do 
W rzący, Hofman F7dw. członek senatu z nru 1294 do 
Leszna, Jawornicki Melchior ob. z nru 476 do Przewód, 
Karski Michał ob. z nru 390 do W łostowa, Lasoccy 
Stan. i Teodor ob. z nru 585 do Miszewa, Niewodow- 
ski Ferd. ob. z nru 601 do Wojcina, Ostromęcki Ro
man sędzia tryb. z nru 483 do Austrji, Ogrodowicz 
Fran. ob. z nru 584 do Poznania, Scholtz Maur. mai. 
z nru 547 do Berdyczewa, Szlubowski Feliks ob. z nru 
601 Antopola, Stokowski Jan ob. z nru 500 do A nto
nie wa, Trzaskowski Aleks ob. z nru 584 do Rustowa, 
Turkuł Konst. ob. z nru 625 do Ozorzvna, W yszkow
ski Juljusz ob. z nru 601 do Świątkowa.

1C ozm aitośc i .
Ż O N A  1 K O C H A N K A .

Wieczór nadchodził. Ostatnie blaski słońca, odbite 
od białego muru ogrodowego, promienily się w  tęczę 
po kwiecistych grządkach ładnego przedmiejskiego o- 
gródka i oświetlały okienko małego dworku, w którym 
dwoje pięknych ócz, chciwie je w siebie pijąc, drobne- 
mi znowu gwiazdkami rozbłyskiwało. W inny krzew 
w ił się rozkosznie w  około okienka, a wieczorne świa
tło i wieczorny wietrzyk igrały swawolnie, t  bujnćm, 
ładniutko uząbkowanśm liściem tegoż, aż wreszcie 
promienie zachodu coraz wyżej i wyżćj się usuwały, w 
końcu zupełnie zagasły, a Tekla mimowolnie z marze
nia się ocknęła.

„Ach“ — westchnęła dziewczyna — „jakże rozrze- 
wniającem jest wszelkie rozstanie, nawet rozstanie się 1 

I z naszą najmilszą przyjaciółką, z tą zorzą dnia, która 
przecież co rano wraca, i tylko z miłości dla nas, żegna 
się z nami.— Ale gdzież moja robota?“ .... to mówiąc pod

jęła upuszczone krosienko. „Gdyby mię matka tak by
ła zastała!*-- W zięła się znowuż pilnie do haftowania, 
lecz praca szła oporem, krosienko zsunęło się znowu 
na kolana, i znowu oko zwróciło się ku białemu mu
rowi ogrodowemu, jakby tam nie to wieczorne słońce 
zagasło było, lecz jakieś inne wejść miało.

Wreszcie zawołało dziewczę radośnie: „Otóż jest!* — 
i skinąwszy główką uprzejmie w  powitanie, wzięło 
mantylkę, kapelusik, i wyszło szybko z izbedki. Matka, 
zazwyczaj wieczorem w ogródku zatrudniona, stała przed 
domkiem.

„Mamo, ukończyłam robotę; czy mogę pójść do mo
jej przyjaciółki?*

„I dziś znowu? Naprzykrzysz się moje dziecię, jeźli 
tak często bywać tam będziesz.*

Tekla zarumieniła się, i w  dół spuściła oczy, ale prze
cież z uśmićchem odrzekła: „O nic, mamo, nie!*

„A więc idź, kiedy ci się tak podoba.*
A Tekla pospieszyła wesoło za bramę.
Byłaby ona chętnie jeszcze spieszniej wybiegła, i po

za róg domu zboczyła, lecz już nauczyła się zapewne 
tego, co ludzie rozsądkiem nazywają, gdyż zwolniła kro
ku, i zdawała się nie widzićć wcale swojej kochanćj 
przyjaciółki, która była jednakże bardzo przystojnym 
młodzianem, czatującym pod murem ogrodowym, kędy 
Tekla tak chętnie przed chwilą spoglądała. Oboje szli 
długo w  milczeniu i w równym kierunku wzdłuż ulicy, 
poczćm zaczęli się coraz bardzićj ku sobie zbliżać, a 
wreszcie na skręcie zeszli się z sobą.

„Przychodzisz pan dziś bardzo późno?* —
„O, i bardzo smutny przychodzę.*
„Bardzo smutny, panie Sewerynie?* —
Wyszli za miasto, i zwrócili się ku samotnemu cmen

tarzykowi w polu. Aż potąd żadne z nich nic nie mó- 
! wiło; tylko Seweryn ujął Teklę za rękę. Był on bardzo 
i schludnie ale skrornnie ubrany, i miał wiele szlachet- 
! ności w postawie. Rysy jego twarzy były dość ujmują- 
! ce, cera delikatna, prawie kobieca, a samo oblicze było

by można nazwać pięknem, gdyby nic jakiś niemiły w  
i  zacięciu ust utkwiony wyraz, mający w  sobie coś niby 

fałszywego. Lica zaś Tekli były tak otwarte i czyste, jak 
j  świeżo rozkwitła róża.

„Smutną pan dziś drogę do przechadzki obrałeś* —  
ozwała się dziewczyna.

'„Jest ona stosowną do tego, co pani mam powie
dzieć.*

Tckfa stanęła, i spojrzała n a ń  okiem, pełnem najrze
wniejszego uczucia.



„Tak, Teklo! Musimy się, rozstać."
„Rozstąp?“—  Tu przyszły jćj na mysi o w e m imo

w o ln ie  przy zachodzie słońca w yrzeczone słow a.
„Rozstać, ale i znow u  się obaczyć" —  m ów ił m ło

dzian. „Dla tego w yprow adziłem  cię w  to  miejsce, lu ,  
na grobach, zaprzysięgnij m i, iż m ię zaw sze kochać 
będziesz. “

„W ątp iłżeś pan jeszcze?-
„Już nie pan, Teklo! Przynajmniej w  tćj ostatniej

chw ili nie nazywaj mnie panem."
„A w ięc  tak rychło rozstać się musim! I cóż cię zm u

sza do togo?" ' ' , , ,  , . , , - a -
Przebacz, że mi bolesc obecna, nie dała wspom nieć,

o daw niejszej boleści. D ziś rano otrzym ałem  list z czar
ną pieczęcią. Ojciec mój umarł! Matka p ow ołu je  mię 
do stolicy, abym objął interesa ojcow skie. Nie jestżeto  
boleśnie, być przym uszonym  z tern słow em  „śm ierć", 
s ło w o  „interesa" kojarzyć! A  przecież, n ie  m oże być 
inaczej. W idzisz mię już gotow ego  opuścić może na za
w sze  te  mury, w  których tyle szczęścia doznałem . Nie 
zeeheesz-że udać się kiedy za mną w  moje m iejsce ro
dzinne? Czyż i tam rów nie przyjazno nie pow ita cię na
tura? To oko będzie zaw sze z radością na ciebie patrzy
ło . B ędzież m ię Tekla kochała, aż póki nie będzie m o
gła żyć zaw sze ze mną?"

Zaprzysięgli sobie w ieczną m iło ść— na grobach. Naj
szczerszą zapew ne była przysięga Tekli. Rozstali się 
w ięc , i nie w iem , czćm dziew czyna w  domu przed m at
ką to w ytłum aczyła, iż z zapłakanem i oczy ma od przy
jaciółki przyszła. c- n-)

D on iesien ia .
U rzą d  kon su m cyjn y m iastu  W a r s z a w y — Pod. je  do wiado- 

doośc i powszechnej, że na mocy upoważnienia  komisji rządowej 
p r z y c h o d ó w  i skarbu, r^skryplem z dnia 10 (‘28) kwietnia b. r., 
nr . 28,035 udzielonego; odbędzie się wtutejszem biurze mieszczą- 
cem się w pałacu  rządowym przy ulicy Leszno pod nr. 700, dnia 
23 czerwca (5 fipca) b. r.; o godzinie 1 l-ćj z r ana ,  głośna publi
czna in plus licytacja na sprzedaż utensyliów narzędzi i sprzętów 
do bicia trzody i bydła w szlgchluzach skarbowych na Biernat- 
czvznie i Solcu w W arszaw ie  oraz w szlachtilzie Pragskim  znaj
dujących się , a skutk iem ciągłej służebności zdezelowanych i do 
dalszego użytku nieprzydatnych,  kloce przez biegłych na rs.  5ti 
kop.  12 wyraźnie rubli s reb rem  pięćdzies iąt sze-c  kopiejek dw a
naście oszacowane zostały i od tej kwoty licytacja su; rozpocznie.  
Chęć przeto mający nabycia takowych, zaopatrzywszy się w va
dium wyrów nyw ające  IJżO części kwoty za praetium do licytacji 
ustanowionej czyli r s . t j k . 3 o  1/2. Wyraźnie rubli s r e b r e m d z ie 
więć kopiejek trzydzieści pięć i pól w te rm u  te wyżej oznaczo
nym , do  biura urzędu konsumcyjnego przy byc zechcą. Plus li
cytant  obowiązany będzie sum ę najwyżej postąpioną „ tudzież 
koszta ogłoszenia licytacji, natychmiast  po podpisaniu  protokołu  
lię.,tacyjnego, zapłacić,  zakupione przedmioty w ciągu najdalćj 
dni trZech z zabudowań szluchtuzów skarbow ych  uprzątnąć* oraz

z ich odbioru w całości wedle wykazu pokwitować. Wykazy 
wzm iankowanych utensiliów narzędzi  i sprzętów znajdują się do 
przejrzenia każdodziennie  w godzinach służbowych, tak w biurze 
urzędu konsumcyjnego, jak i w kancelarji  urzędów szlachtuzo- 
wycli wyżćj wymienionych, w których to ostatnich same naw et  
przedmioty na sprzedaż wystawione, zgłaszającym się okazywa
ne b ęd ą .— W arszawa dnia 2(1 maja (10 czerwca) 1847 r.—  Urzę
dnik do szczególnych poruczeń, dyrygujący służbą konsunlcyjną 
i s traży  skarbowej,  D re w n o w sk i.-  Sekretarz , L eśn iew sk i.

CHLEBA K O SZ Y K O W E G O
w koszykach z zagrantcy sp row adzonych  w ypiekanego , 
kilka gatunków innego , między któremi chleb z form
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5  angielski i wiejski na mleku odznaczają  się, oraz ciast  i bab %  
f i  Podolskich.lodów,pierników i różnych inriych w yrobów  cu- Sj}
68!

Podolskich,lodów,pierników i różnych indyćh w yrobów Cu
kierniczych. p iern ikarskwh i piekarskich, dostać można 
w zakładach piekarni Wiedeńskiej  przy ulicy Długiej pod 
nr  502 w domu po Paulińskim, 5$

W dniu 12 b. m. i r , o godzinie 12 ój w południe, wyszła z do
mu z pod nr . 373 Marjanna Sajdak, twarzy okrągłej,  szatynka, m a
jąca  lat 10, ubrana  w szlafroczek baścikowy w paski  brązowo- 
popielatew chustkę na szyi' wełnianą w kratki ko orowe, fartuch 
czarny, buciki bez pończoch, i dotąd nie wróciła. Ktoby mial ja 
kąkolwiek w iadomość,  raczy dać znać pod powyższy n u m er  do 
podpisanego, za przyzwoitą n ag ro d ą .— S. R a sztem b o rsk i.

■ Zawiadamia szanowną publiczność,  że od lat kil
kunastu  egzystująca fabryka pojazdów, w pałacu 
Paca zwanym przy ulicy Miodowej pod nr. 493, t e 
r a z  przeniesioną została na idicę Długą pod nr. 546 

do domu zwanego Suchy-las, naprzeciw  Cerkwi obok targu v\ elny, 
a ponieważ z wyprzedaży tej, pozostały jeszcze reszty kilka lan-  
d a r o w y c h , i faetonów. oraz ki lkanaście n a jd y c z a h e k , każdy 
przeto z W W. panów  potrzebujących powozów usłużonym być 
może.

BIELIZNA męzka gotowa, i przyjmuje się wszelka do szycia; 
m agazyn pod tym znakiem egzystujący w- domu Malcze, ^na dru- 
giem piętrze od frontu, przy ulicy Krakowskie-Przedmiescie, n a 
przeciwko Poczty nr. 377, zadowolm szanow ną  publiczność,  wy
borem najświeższych fasonów, dobrocią  towaru i p ręd k ą  usłu
g ą . -  Z. P.

W nowo w ybudowanym  domu pod nr. 1301 przy ulicy Mar
szałkowskiej za drogą Jerozolimską, są  MIESZKANIA do najęcia 
ze s ta jn ią i wozownią od S-go Jana  r. b.

DOM z ogrodem fruktowym pod nr. 2102#, przy ulicy Iuflan- 
skiej, je s t  do wydzierżawienia od S-go Michała r. h. W iadom ość 
przy ul cy Marszałkowskiej pod nr. 1370, u właściciela domu.

DOM 7. ogrodem blisko kolei żelaznćj, przy ulicy Chmielnej i 
rogu Sosnowej pod nr. 1548, jes t  do sprzedania z wolnej ręki.

W dniu 16 kwietnia, przytrzymano na rzece Wiśle dwie sztuki 
DUZEWA (zwanego bud dec). Właściciel  odebrać  może, za udo
wodnien iem , z biura policji tutejszej.—  Mr.31,477.

Dziś w kaw iarni w domu Bocka nrzy ulicy Nowo- 
Senatorskiej.  grać-będ/.ie JPan C hojnacki 7. towa
rzyszeniem fortepianu i vmlnnczeli, celniejsze li
twory łegoczeSnych kompozytorów.

TEATU WIELKI. Jutro, Ł u c ja  z  La/nm er/nooru  zacznie się
o godzinie 8-ćj.

Dziś 7. rana  eiepta stop. 1 1, wczoraj w poi.c iepła  stop. 16.)
W ysokość wody na Wisie stop 3 cali 3.


